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P refek t f)ep<irtf*mentu Płockiego.
Konmnmiko.wane m i prze/. JW. -Mmiftra spraw wewnętrznych ogólne urządze­

n ie , względem f ruiy i okazywania paszportów, przez cudzoziemców w kraiu Wuer- 
tem berg-kini, podaiąc przez dziennik departamentowy do pubhczney wiadomości 
zalecam wszyftkim Burmiftrzom i Woyuun w obrębie departamentu Płockiego znay. 
duiącym się, tudzież Naddzierża wcom , dobr narodowych, koronnych i Donataryuszom 
aby w przedftawieniach w podobnym względzie o paszporta do mnie czynionych, do 
niego ściśle ftosowali się i wsźyftkićh, a szczegdlnięy koloniftów do Kroleftwa W uer- 
temb ergs kiego w intereffach. swych podrożę odbywających, o przepisach tamże wyda­
nych dobrze i dokładnie zainformowali.

Nuiieysze urządzenie, w dzienniku departamentowym umieszczone, Burmiftrze 
i T7oyci, aby każdego: wiadomości doszło, po gminach ogłoszą i źe się tak ftało 
przed Podprefektami udowodnić maią.

' R . Rerubieliriski.  *  F lic h ta , S. j .
Tłomaczenie wyiątku z ogólnego urządzenia w  Króleftwie, Wuertembergskiem  

względem paszportów dnia 2. Maia i g n  wydanego.
1) Każdy przybywający doKróleftwa Wuertembergskiego cudzoziemiec, czy on  

przeieżdza tylko * lub też przez iakiś czas dla intereffów bawdć m yśli, w inien bydź 
opatrzony paszportem przez właściwą sobie władzę wydanym z ddkładnem opisa­
niem  iego osoby,-ftanu lub rzemiosła, traktu podroży i nakoniec iey powodów.

2) Za przybyciem do kraiow JK. Mości, okazanym bydź powinien każdy pasz­
port wyznaczonemu do tego Officyaliście, lub KommiiFarzowi pólicyynemu.

3). Gdyby cudzoziemiec żadnego, albo nieważny posiadał paszport, lub też 
przy pociągnieniu do należytego tłomaczenia innym  iakim wiarygodnym sposobem  
ftanu swego i przyczyny podroży usprawiedliwić n iem ogł; nietylko m u przeiazd i 
pobyt w krain dozwolonym nie będzie, ale nawet od granicy zwróconym i cho­
ciażby w głębi.kraiu iu i  się znaydował, drogą naykrotszą oddalonym z niego zoftanie.

Podobnież i z tęm l poftąpiono będzie, którzy z oznaczonego paszportem 
traktu zboczyli, albo którym paszporta przez upłynienie czasu ograniczonego 
nieważnemi się ftały, ieżeli z wynikaiącego a tąd podeyrzenia usprawiedliwić 
się niepotraią.



4) Po drożny do iedney z dwóch Stolic Panftwa Studtgardu lub Ludwigsburga 
przybywaiący, powinien mieyscowey Dyrekcyi policyyney paszport swoy, chociaż na 
granicy iuź produkowany, do rewizyi i bezpłatney wizacyi podadź.

Wyieidzaiący z Panftwa cudzoziemiec, czy pocztą, czy rtaiętenn konrni, okaże 
podobnież paszport swoy na. oltitniey przeprzęgowey ftacyi, lub gdzie cedułę odda- 
ie , a n a (póg,raniczney komoYze celney,, ieśłi własriemi iedzie konnii.

6) Pod rożny dłużey nad cztery tygodnie w Panftwie bawiący, winien przy 
oddaleniu się z niego nowy mjee paszport od paczelnego-Urzędnika cyrkułu, w 
którym zeftawał, albo też od Posła tego Monarchy, htorego ieft poddanym. 1'asz- 
port takowy iednak Miniftrowi intereffow zagranicznych do łegalizacyi powinien 
bydź oddany, bez ktorey na pogranicznych Pocztamtach' lub komorach celnych za 
ważny przyiętym nie będzie, równie iak przywieziony przez niego paszport, w któ­
rym czas do podroży oznaczony upłynął. • 4

Zgodno z oryginałem: R h e i n h a ł d ,  Sekretarz.
Legacyi w Dreźnie, dnia go. Ląpca lQ n .

P refek t^D ep artam en tii P łockiego .
D o wszyftkicli obyw ateli, posiadaczów ziemi orney .w  depart. Płockim.

Kilkokrotnemi odezwami, a mianowicie z dnia 24. Liltopada r. z. 
W N um erze 8 i z 30. Marca r. b. w  Numerze 24 dziennika departa­
m entowego timieszczonemi, wzywrałem W as, abyście kwity z doftarczo- 
Hych do magazynów naturaliów naypożniey w  dni 14 po uzyskaniu 
takow ych , w  biorach W W . Podprefektów składali’, gdy atoli skutek 
rzeczy-w idzieć  się niedaie, a kw ity  wspomnione nieodzownie na rio- 
w od uiszczenia się Waszego w  furażach i wykazania ilości takowych, są 
potrzebne, zaczem w  myśl reskryptu JW . Miniftra S p r a w  w ew nętrz­
n y ch ,  oltrzegam W as: iź każdy zatrzymujący u  siebie kw ity  w  mowie 
będące, uważanym będzie iako zoltaiący na delacie zaległości i do por 
w tornego odltawienia naturaliów exekucyą zniewolonym Zoltanie. 
W zyw am  Was przeto oitatecznie, abyście rzeczońe kw ity-naypożniey  w  
czterech tygodniach u  W W . Podprefektów złożyli, niechcąc bydż wy- 
Itawionemi na w yźey przepowiedzianą nieprzyiem ność, k tórą swey w'i- 
»ie przypisaćbyście musieli. P łock , dnia 18. Liftopada 1811.

R. Rembieliński. Plichta, S .j .

P refek t D ep artam en tu  P łockiego.
W  skutek reskryptu JW. Miniftra spraw wewnętrznych, zalecam Woytom i~ 

Burmiftrzom w departamencie adminiftracyi mey powierzonym będącym, aby kan- 
toniftów, którzy przetrzymawszy urlopy, do półku ig. piechoty niepowrocili, wedle 
poniższego rysopisu iak naymocniey śledzić i w przypadku schwytania do nayblii- 
mey władzy woyskowey odftawić ftarali się.

R . Rem bieliński- P lich ta , S. j .



R y s o p i s :  i. Szym on K ozłow ski, F izylier, rodem  z wsi Chudek, powiatu
O ftrołęckiego, tw arzy ściągjgy, oczu burych , nosa m ałeg o , w łosów 'czarnych , czoła 
wysokiego, a. Tom asz Staniszew ski, także Fizylier, urodzony w wsi W ilkowie., po­
wiecie O firo łęckim , twarzy ści;ągłey oczu burych , nosa m ałego , w łosów  czarnych 
czoła m iernego. 5. Jgnacy Łukaszew icz, rodem  z wsi W ilkopad , pow iatu Oltro- 
łęckiego, twarzy pociągłey, oczu b u ry ch , nosa dużego, włosów b lo n d , czoła wyso­
kiego. 4. M ichał L ew andow ski, W oltyżer, rodem  z wsi Z łotopole, pow iatu Lipncu 
wakiegpy twarzy podługow atey , oczu n ieb iesk ich> nosa dużego, włosów b lo n d ,, 
czoła m iernego. 5. Stanisław  Zeleżnicki, Fizylier, urodzony w O ftrow iu, powiecie 
O ltro łęck iu i, twarzy ściągłey, oczu bu rych , nosa płaskiego, w łosów  b lo n d , czoła 
wysokiego.

. Wszyscy wzięli z sobą. m u n d u ry , p łaszcze, spodnie sukienne z kam aszam i, ley- 
b ik i, fu rażerk i, halsztucliy, kaszkiety 1 torniftry.

P r e f e k t  D epartam en tu  P łockiego.
Stosow nie do rek wizy cy i Sądu Sprawiedliwości karzącey  departa­

m en tó w  Lubelskiego i S iedleckiego, zalecam wszyftkim  B urm illrzom , 
W o y to m , D om in iom  i Sołtysom w obw odzie  departam entu  Płockiego  
znayduiącym  się, aby zbiegłego .Pawła Hauflera, Inspektora  k o m o ry  N o .  
•wosiołka, o ciężkie skaleczenie tamteyszego włościana obw in ionego , po­
d łu g  n iźey  um ieszczonego o p isu ,  iak naym ocniey  ś ledz ili ,  spoltrzeźone- 
go aresztowali i  pod  ścisły Itrażą do Sądu k rym ina lnego  L w o w sk ie g o  
odfiąwiji.- 6

N in ieysze  obw ieszczen ie , w  dz ienn iku  departam entow ym  um ieszczo­
n e ,  B nrm iltrze  i W oyci po gm inach  ogłosić i  źe się tak- l ia ło ,  p rzed  
P odprefektam i udow odnić  maią.

P ło c k ,  dn ia  Liftodada 1811.
R. Rembielmshi. Plichta, S. / .
O p i s :

Paw eł H a n  fibr N iem iec ,  la t  18 w ieku  m aiący , -wysokiego w zroftu , 
chuderlaw y , tw arzy  bladey , ospowatey, o k rąg łe y ,  oczu n ieb ie sk ich , w ło- 
scny na g łow ie  iasnych , m aiący na sobie su rdu t  z sukna szaraczkowego 
z  źół iemi guzikam i i kapelusz ok rąg ły .

H ekto r Szkoły D ep a r tam en to w e j P ło ck iey
do Prześwietnej- Publiczności m iafta  i departamentu Płockiego.

W  N um erze 45 dziennika departam entow ego, donbsząc Preśw ietney Publiczności 
o śmierci Nieb, JPana Tomasza Polańskiego, ProfeiTora Szkoły tuteyszey departam en- 
tow ey, przyrzekłem  naftępnie do publiczney wiadomości podadż k ró tk i rys życia te­
go wielu zasłużonego Nauczyciela publicznego. S po in ilem  się nieco w dotrzym aniu 
w spom nionego przyrzeczenia, upatruiąc sobie do tego dogodnieyszą okoliczność, 
łeraz gdy się przybliża dzień, w którym przed tem Nauczyciele i uczniowie Szka-



ł y  tu teyszey zwykli nieboszczykowi obchodem iego im ien in  tło ma czyć się ze swych 
uczuciow dzień S. Tomasza, czyli 21. Grudnia , i u i  nie mogąc żyjącemu Kolledze i 
Nauczycielowi na rocznicy Im ienin  iego wyrazić naszego '.szacunku i przywiązania, 
umyśliliśmy przez żałobne nabożenftwo, na- dniu -wspdmnionyiu w -kościele Farnym  
o godzinie 9. przed po łudn iem  uroczyście odprawiać się małącę, okazać cześć pam ią­
tce zmaiłego od naś się należącą: cizie k u ląc Bogu za wszelkie, dobro onelim w 
życiu iego, a Szko łom -naszym  przez iego usługi udzielone i m odląc się oraz przosząe 
dla niego o spoczynek 7 - błogosławienftwo dla skutków pracy przez niego rtkonczo- 
ney. O czeui uwiadomiaiąc Prześw. Publiczność, z względu na tych, którzy sami 
nie m ogą lub nie zechcą byfiź liczebnikami zapowiedzianey uroczyltości, nafłępuiące 
o życiu i zasługach Nieboszczyka podaię Szczegóły.

Uroo/.ił się lom asz  Polanski dnia 6 Grudnia t .  175b*. wr Zarnowku, dawniey 
Woiewodztwa K rakowskiego, potem Gallicyi zachodniey m iaftem ku, z rodziców 
nie maiętiiych. Pieg szkolnśy swey edukacyi zaczął w’ Tarnowie, potem oddany zo- 
ftał do Szkół 'Krakowskich, gdzie szkoły Grąmniatyces, Rhetoric-es, Poeseos i Dya- 
lektycer należnie odbywszy, udał się do Akademii i w przeciągu 5 lat, słuchając 

■ Matematyki, Fizyki, Chemii, Anatomii i lekcyy filozoficznych, przeszedł przez zwy­
kłe, podług o wczasowey organizacyi Akademii Krakowskiey Itopnie zawodu, akade- 
m icznego, Bakalaureusa, Lycencyata i przyftąpił do T og i,  czyli do ftopnia Doktora 
Fylozofii. Po naftąpioney w roku 1780. Reformie Akademii Krakowskiey, ftał się 
ipieboszczyk. A lum nem  Sem inaryum  nauczycielskiego S. Piotra w Krakowie, w kto-.’ 
rem  znowii 5 lata ciągle nad przysposobieniem się do powołania nauczycielskiego pra- 
cowawszy, od Kommiilyi na o w czas Edwkacyyney zą dołta-tęcznie u kwalifikowanego 
uznany , przy Szkole tuteyszey, iako Profęllbr Wymowy, •umieszczony zoftał. Było 
to w .roku 1783., od którego Nieboszczyk aż do swoiey śmierci ciągle {szkołom ttt- 
teyszym poświęcał swoią pracę, swoie siły .1 (można powiedzieć) swoie życie. Od r. 
1784- m ia ł sobie zlecone Profelforftwo Prawa, obeymuiące, podług owczasowey or­
ganizacyi Szkół tuteyszych, Nauki Hiftoryi, Geografii, Prawa przyrodzonego, narodo­
wego i politycznego, naukę m o ra ln ą ,  i lekcye niektóre łacińskie; które to Profes- 
soritwo -ciągle odbywał, aż do odtiiienioney w roku, 1805. organizacyi Gimriazyum, 
po ktorey naywięcey dawaniem Hiftoryi, Geografii i Hiftoryi naturalrtey po vyszylt- 
kich klaffach Zatrudniał się. Od roku 1785 przyjął także oddzielne » bo wiązki m e­
tra języka Niemieckiego przy Szkołach tuteyszych, które przez lat 2 0  pełnił. P r z y  
tern ftarannem pilnowaniu przyiętego Dozoru 'domowego nad Pensyonarzaini, mia­
nowicie zasłużył się dobru wielu Synów obywatelskich, którzy m u  szczególnie win­
ni swoią edukacyą. '

T y m  sposobem przy życiu nienaganne'm pełniąc nauczycielskie obowiązki, zie- 
dnał sobie publiczny szacunek i zaufanie. Dowodem tego było, iż w roku 1793.' 
za wzniesieniem Reprezentacyi miafta . tuteysźego od Króla m ianowanym  był Adwo­
ka tem  przy Sądzie appellacyynym mieyskim , którego ie.dnak urzędu dla naftąpioney 
w  krotce rewołucyi długo piaftować nie mogł. W  świeższey zaś pamięci są tegoż 
samego zaufania publicznego dowody : iz w roku 1809; od seymikuiących tu obywa­
teli na Deputowanego dwóch powiatów Wyszogrodzkiego i Pu łtusk iego , na seym 
zoftał obranym; tudzież że w roku  1810. za wyborem Mieszkanców tuteyszych i no- 
.minowaniem JW. Prefekta, ftał się Członkiem Rady mieyskiey Piockiey, w ktorey,



He w  łego  m ocy  b y ło , u słu g i sw oie intereffom  m ieysłsim  szczerze i gor­
l iw ie  poświęcał.

- O bróćm y  teraz oko  na wynaclgiroćlzenie Nieboszczyka za iego u s ług i .  Od p ie r ­
wszego p o c z ą tk u  swego Nauczycielftwa przy Szkołach tu te jsz y c h  przez lat (i n ie  
in ia ł  więcey pensyj,  iak złt.  polsk. 1050. W  rokti  1789* pensya  iego po d w y ższ o n ą  
zoftdła d o ' s u m m y  .złt. polsk. 1200. a od tąd  powiększała ^się ( p o d łu g  zasad owcza- 
sowey o rg an iz ac j i .  s /k o ln ey )  rocznie ilością złt.  polsk. 50, aż do odm iany  R z ą d u  do 
r o k u  1794. \O d tego czasu pensya iego ftanęła przez lat 12 na s u m m ie  złt. polsk. 
j4oo .  Dopiero po jiowey organizacyi G im n a z ju m  w roku  ig o 5  podw yższoną  zoftala 
na  s u m m ę , złt.  polsk. 270a. a ża R z ą d u  te raźn ie jszego  przed ro k ie m  na s u m m ę  złt ,  
polsk. 3 9 0 0 . P ók i  przy Profelforltwie sw oiem  odbyw ał fu n k c y ą  M etra  ięzyka N ie­
m ie ck ieg o ,  .m iął za to  'oddzie lną  pensyą  zł t .  polsk. goo.

W  roku  1795. wszedł, w m ałżeńsk ie  zw iązk i  z pozofta łą  po  n im  w d o w ą ,  W .
M a ry a n n ą ,  z d o m u  G u m in s k ą ;  z tey sp łodz i ł  dw óch  synów , k tórych, iednego  w  14*
a drugiego w 8- r o k u  w ieku  swego -źoltawił.

Z w yrażonych tu  podań  ł a t w o ’przekonać się m o ż n a ,  iak szczupły  los JSIiebosz- 
czykęw i za pracę nauczycie lską po. naywiękśzey części b iegu  życia b y ł  w y m ie rzony ;  
gdyż  z pow iększen iem  się pow oli p e n s j i  ie g o , 'p o w ięk sz a ły  się oraz potrzeby iego 
f a m i l i j n e ,  a ieszcze bardziey cena wszy/tkich rzeczy do życia potrzebnych . S m u t n ą  
więc rze tzą  ieft, iż doczekawszy się nakon iec  cokolwiek znacznieyszego polepszenia 
sytuacyi" sw o ie y , tego nie d ługo  zażyw ał; zoftawuiąc w dow ę i m a ło łe tnych  synów , 
choć ńie w u bo itw ie ,  iednak  w Itanie trudnego  u trzy m an ia  się i wyftarczania n a  
wszyftkie. iakożicolwiek sk ro m n e  potrzeby . Zebrał w praw dzie  Nieboszczyk przez 
s k r o m n e ,  gospodarne i oszczędne życie m ie rn y  m a ią te k :  lecz ten  po części ieft ty l­
k o  zasłużony a n ie  od eb ran y ,  po części z g in ą ł  lu b  bez p oży tku  znaydu ie  i ię  w rę­
k u  n ie  rzetelnych lub  podupad łych  d łu żn ików . Do tego p rzyk łada  się i to, iż N ie­
boszczyk , poświęcaiąc się u s łu d z e  publiczney przez przyięcie u rz ę d u  D epu tow anego  
na seyin, koszt odprawienia p od roży  i ftosownege u trzy m an ia  się w  W arszawie p o d  
czas seym u, z w łasnego m a ią tk u  p o n ió s ł ;  a od dwóch p o w ia tó w ,  k tó rych  b y ł  D e­
p u to w a n y m ,  nie m ogąc  się doczekać sp raw ied l iw e j’ in d e m n iz ac y i ,  w  o lta tn im  kresie 
życia swego fam ilią  swoią s u m m y  kilka set talarów pozbawił.

W dow ie  pozoftałey Pcęśw. Izba E dukacyi publiczney  ż przyczyny b /aku iących  
na  to fu n d u sz ó w  pensyi jwdowiey wyznaczyć n ie  m o g ła ;  pozw oliła  ty lko ,  aby P ro -  
felforowie w  G im n a z y u m  m ieszkaiący ,  z loka łu  im  służącego ,  ftancyą oneyże do 
m ieszkania  ultąpili.

W  życiu sw oiem  Nieboszczyk dosyć m ocnego  i czerltwego b y ł  zdrow ia zwłaszcza 
przy s k r o m n y m  iego i regu la rnym  życia sposobie. Jednak  w  oftatnich latach co raz 
więcey cierpiał słabości i bolu p iersi ,  pracą  nauczycielską nad w ą tlo n y ch  i przy su ­
ch y m  kaszlu częftem wyrzucaniem  k rw i  na siłach upadał.  Z tern w szyftk iem , lubo  
po 28- .letniey zasłudze m ia ł  prawo dopom inan ia  się o pensyą ' e m e ry ta ln ą ,  p e łn ić  
nauczycielskich obow iązkow  n ie -p rze f ta ł ,  aż na kilka niedzie l przed iego śm iercią ,  
chorobą gw ałtow nego  w yrzutu  k rw i prżyciśnibriy , poprzeftać m usia ł.  Sama tedy  
n iem ożność  w łożyła  koniec  iego czynności,  a p rzem agaiący od tąd  co raz bardzićy  
up ad e k  s i ł '  przybliżał go powoli do oftatniego życia kresu. Czniąc się bydź na  
m ecie doczesnego swego przeznaczenia ,  powszechnym  losem  śm iertelności bynay -



ihttiejr łńe  ftrw ożony, dop e łn ił sum nienn ie  obow iązkow  czułego m ałżonka, troskli-
w ego oyca i praw dziw ym  duchem  R eligii ’przejętego Chrześcianina. Zrobił bow iem  
przyzw oitą dyspozycyą w zględem  swey pozoftałości; uprosił szanownego .swego Kol- 
leg i, W . Brzozowskiego, żeby był op iekunem  i p ro tek torem  osierociałby iego fam ilii 
i  zadosyć uczynił obrządkom  kościelnym  wiary kato łickiey, spgwiadaiąc się . i w 
święte sakram enta opatrzony, gotuiąc się należycie na śmierć. Lubo życie iego in i  
do świecy dogorywaiącey było podobne, iednak prawie az do samego zgonu zacho­
w ał przy tom ność, cieszył rozpaczaiącą m a łżo n k ę , w raził głęboko tkw iące w serca 
synów  swoich przeftrogi oyca um ieraiącego , żegnał się ze wszyftkiemi K ollegam i i 
obecnem i przyiaciołm i, przeprosił wszyftkich, k tó rym  w życiu swern m ó g ł się czem 
narazić; darow ał z swey ftrony wszelkie urazy; prosił m n ie , abym  go i iego fam i­
lią , có ninieyszem  czynię, wszyftkich znaiom ych-i przyiacioł łaskawey pam ięci pole­
c ił; a tak oćldał duszę B ogu , Tw orćy sw em u w w iernęm  przekonaniu  o tey nauce 
C hryftusow ey, iż ten , k tóry  m u  w rem  życiu tyle wyświadczył dobrego i w  tam ­
ty m  świecie nie przeftanie bydź dla niego oycem łaskawym .

Zacny M ężu, ktorego życie całe Nauczycielftwu publicznem u było pośw ięcone: 
n iech  i śm ierć twoia będzie dla nas n au k ą ! Bog śm ierte lnym  tw ym  zw łokom  dał 
odpoczynek, od trudów  i dolegliwości doczesnych, a duszę tw oią w zniesioną nad 
niedoskonałości tego św iata, p rzy iął pod naywyższą swą opiekę. Oby, n ik t z nas 
śm iertelnych n ie  ubliżył ci spraw iedliw ości, iaka Ci się należy za tw e życia tego 
zasługi.

W  P ło ck u , dnia 4. G rudnia l g n .
Rose.

P r e f e k t  D e p a r ta m e n tu  Płockiego
W  mieście D obrzyniu nad. D rw ęcą, kobieta, m ieniąca się bydź M aryaną Gry- 

m ow iczow ą przy sprzedaży pięciu łyżeczek 'srebrnych ,od kaw y, ied-nych szczypców 
m ałych srebrnych do cukru  i pary sprzączek dam skich srebrnych, przytrzym aną zo- 
Itała. N im  iednak indagacya z niey w yprow adzoną bydź m o g ła , znalazła zręczność 
ucieczki i dotąd w ynaleziona bydź niem oże. Umieszczjiiąc więc w dzienniku  de­
partam entow ym  op is,oneyże , zalecam  B urm iftrzom , W ay to m , D om in iom  i Sołty­
som  w obwodzie departam entu  Płockiego znayduiącym" się, aby ,tęż G rym owiezową 
śledzili, spoltrzeżoną aresztowali i pod, ftrażą do Płocka odftawfli. Że zaś odebra­
nych ocj niey rzeczy dotacd właściciel w ynaleziony nie ieft; przeto każdy , czuiący 
się bydź , w podobnych effektach uszkodzonym , m a się . zgłosić do Prefektury  w  
przeciągu niedziel p iąc iu , a po złożeniu  doftateczńey legitym acyi, własność swoią 
o trzym a; inaczey bow iem  rzeczy odeb rane .na  dobro skarbu zpieniężone zoftaną.

Ninieysze obw ieszczenie, w dzienniku  departam entow ym  um ieszczone, B urm i- 
ftrze i W oyci po gm inach przynależnie ogłosić ządysponuią i że się tak ftało , przed 
Podprefektam i udow odnić m aią. P ło ck , dnia 14* Liftopada i g u ,

R , Retnbieliński. P lich ta  , <S. j .
O p i s .  M aryanna Grzymowiczowa m a la t około 51 wzroftu niskiego, tw arzy 

ek rąg łey , salopa na niey d juga, damsowa, czarna, fu trem  białem  obłożona, spódnica 
sycowa, g ru n t b ia ły , kw iatki drobne żółte , dwie chuftki, iedna na głowie., druga n s  
szyi iedw abne, na czarnym  g ru n c ie , kw iaty duże czerwone.



P r e f e k t  Departamentu Płockiego.
• >3 Czyniąc zadosyd wezwaniu W. Korzybskiego, Kapilana pólku g. 
la żd y , względem śledzenia pary skradzionych koni skarbowych, zalecam 
wszyftkim Burmiftrzom, W oytom , Dominiom i Sołtysom w  obwodzie 
departamentu Płockiego będącym , aby wspomrfione konie,  podług niźey  
umieszczonego opisu, iak naymocniey śledzić ftarali się, sposltrzeźone 
u kogokolwiek aresztowali i przez transport pod ftraźą do Gniezna do 
tegoż połku g ia źd y , tamże konsyftuiącfego, odesłali.

, Ninieysze obwieszczenie, w dzienniku departamentowym umieszczo­
ne, Burnnftrze i W oyci po gminach ogłosić i  źe się t a k f t a ło ,  przed 
Po dpr efektami udowodnić maią.

R. Rembieliński. P lićhta , S. j .
O p i s .  i_) Kon kary z gwiazdką, chrap biały, zadnie pęciny białe, 

at i  wzroltu itop Ą. cali 4 maiący. 2 ) Kon s iw y, centka na chrapi, 
cokolwiek gorczyczkowaty na łbie, lat 6 ftary, wzroltu  ftop 4. cali 6.

Obydwa te konie poznane bydz mogą po cesze pó łku , która ielt 
na lewem udzie wypalona; P. drukowane i liczba kościelna dziewięć, 
to ieft: [PIX[

P r e f e k t  Departamentu Płockiego.
W  skutek wezwania JW . Wielhorskiego, Radzcy S tanS  naczelnego 

D yrektora żywności woyska, obwieszczenie o naftąpić maiącey licyta- 
eyi w  Warszawie na liwerunek mięsa, opału i światła dla woyska Xię- 
Itwa Warszawskiego poniźey umieszczaiąc, zalecam W W . W oytom  i 
JJPP. BurnnJtrzom, aby takowe po gminach swych respective ogłosili, 
publikacyi onego z ambon wszech wyznan dopilnowali i  o skutku W W . 
Podprefektom donieść nieomieszkali. P łock, dnia 4. Grudnia 1811.

R. Rembieliński. Plichta, S . j .
; O b w i e s z c z e n i e .  Kończące się we wszyftkich departamentach z 

dniem 1. Stycznia r. p. kontrakty z Liwerantami o doltawę mięsa i świa­
tła dla woyska, niemniey w  departamentach, Warszawskim, Poznańskim, 
Kaliskim, Siedleckim, Lubelskim, Krakowskim, i Radomskim na opał, 
potrzebę zawarcia nowych umów wskazuią. W  tym zamiarze D yrektor 
naczelny żywności woyska, przedsięwziął ogłosić nową licytacyą wspomnio- 
nych artykułów  dla woyska na sześć miesięcy, to ie lt: od dnia i v  Sty­
cznia 1812 do dnia oltatniego Czerwca r. p. Licytaeya takow'a odbyvrad 
*ię będzie publicznie w  Warszawie, w  biorze Dyrekcyi żywności woy­
ska -w dniach poniźey oznaczonych, iak naltępuie; Dnia 16. Grudnia



an trep ryza  mięsa, opalu  i światła dla w oyska konsyftu iącego w  departa­
m encie  P o z n a ń sk im ;  D n ia  17. Grudnia podobnaź li cy tacy a dla depar- 
rnen tu  Kaliskiego; Dnia 18. Grudnia  podobnaź li ćy ta by a dla departa- 
i n e m t u  Radom skiego i K rakow sk iego ; . Dnia 19. Grudnia podobnaź licy- 
taeya dla departam entu  Lubelsk iego  i S ied leckiego; D nia  20. Grudnia 
podabnaź  licylacya dla departam entu  W arszaw sk iego ; Dnia  23. G rudnia  
en trep ryza  doltaw y mięsa i św iatła  d la -depar tam en tów  P łockiego  i Ł o m ­
żyńsk iego ;  D nia  2Ą. Grudnia  e n trep ry za  doftaw y mięsa i św iatła  dla 
departam entu  .Bydgoskiego, Doftawa takow ych  a r ty k u łó w  dla w oyska 
■w każdym  departam encie  naym niey  żądaiącem u p rzy b i tą  i p rzysądzoną  
będzie . Kondycye i prtettum Fisci ceny do każdego departam entu  p rzed  
l icy tacyą  ogłososzone zoftaną.

W szyscy zatem chcący się tak o w ey  e n trep ry zy  do /k tó rego  bądź 
depart, padiąć, opatrzeni w  Y adium  10,000 złt. wynoszące Itosównię do  
chęc i ,  w  iak im  depart, takow ą enprepryzę  przedsięw ziąśc będą mieli o- 
ch o tę ,  zechcą tu  w W arszaw ie  w b iorze D yrekcy i żywności w oyska 
w  p rzep isanych , w  tem  obw ieszczeniu  oznaczonyęh, te rm inach  ftanąć.

Dań w W arszaw ie  dnia 28. L iltópąda 1811. '•
Radzca SLanu, D y re k to r  naczelny żywności woyska, J. f f  ielhorski.

P r e f e k t  D  ep a it a ni enl u  P iock i ego.
Czyniąc zadosyć rek w izy cy i  W . Sobieskiego Kapitana pobku 6. iaz- 

dy, pod  dniem 5. b. m. i r. do m nie uczyn ioney , podaię n inieyszem  do pii-  
b liczney  w iadom ośc i: iż tem uż W. K apitanow i, iaclącemu z P łocka do 
L ip n a ,  p o d  w sią Czarną kon  siw y bez źadney odm iany , w zroftu  Prze­
d n ieg o ,  lat  5 m aiący , z nowem  chom ontem  K rakowskiem  bez m osiądzu
i  kan tarem  z czarney sk ó ry ,  zbiegawszy się, zg in ą ł ,  w zyw am  oraz każ­
dego w  szczególności,.- k toby  m ógł u iąc konia w ym ien ionego , aby go 
do W . Podprefekta  w  L ipn ie  odftawił. P ło c k ,  d. 6 . Grudnia 1811.

R. Ren/bieliński. R aubach , Z . S . j . -
Prezes T ry b u n a łu  cywilnego I. In fta n c y i departam entu  Płockiego.
Z m ocy re sk ry p tu  JW . M iniftra  sprawiedliwości na dniu  i2 .L il to p a d a  

l 8 n - N r .  15.999 w yszłego wiadomo czyn i,  kom u o tem wiedzieć należy , źe 
U r. B udny i Satkowski N o tarynsze  w  P łońsku  uftanowiehi, m aią  w  praw dzie  
ftopien N o taryuszow  departam entow ych  sobie p rzy z n a n y ;  pobierać iednak 
■większey opłaty  nad tę, k tó ra  pow ia tow ym  ielt dozw olona, nie są mocni i to 
w yraźn ie  im  ieft zabronione. P łock, d, 23. L iltopada 1811, Sękowski, Pr»

D odatgk
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P re fek t D ep artam en tu  P łockiego.
N a  m o c y  d e c y z y i  J W .  M i m i t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  j  r e i i g y y n y c h  r e s k r y p t e m ,  

z  d n i a  Ą.. t .  111. o b i a w i o n e y , p o d a i ę  d o  p o w s z e c h n e ) ' w i a d o m o ś c i :  i ż  u r z ą d z e n i e  z e s z ł e ­
g o  R z ą d u  P r u s k i e g o  w z g l ę d e m  ż y d ó w  w y d a n e  d .  d .  1 7 .  K w i e t n i a  1 7 9 7  c o  d o  k l ą ­
t w y  w  s w e y  i e f t  z a c h o w a n e  m o c y ,  a z a t e m  D u c h o w n y m  i  S t a r s z y m '  K a h a l n y m  w y ­
z n a n i a  M o y ż e s z o w e g o  k l ą t w y  t a k  w i ę k s z e ’y ,  i ą k  m n i e y s z e y  p o d  k a r a m i  t e i n i e  u r z ą d z e ­
n i e m  p r z e p i s a n e m i  i a k  n a y s u r o w i e y  z a k a z u i e  s i ę .  W W .  P o d p r e f e k c i  w  p o w i a t a c h ,  
a  J J P P .  B u r m i r t r z e  i  W W .  W o y c i  r e s p e c t i v e  w  o b r ę b i e  s w y c h  g m i n  i a k  n a y ś e i ś l e y s z ą  
b a c z n o ś ć  n a  w s z e l k i e  k o n t r a w e n c y e  m i e ć  b ę d ą  i w  k a ż d y m  r a z i e  p r z e ł ó ż o n e y  w ł a d z y  
d o n i e ś ć  o  t e r n  z o f t a i ą  o b o w i ą z a n i ;  d l a  p o w s z e c h n e y  w i a d o m o ś c i  z a ś  n i n i e y s z e  o b w i e ­
s z c z e n i e  p o  k o ś c i o ł a c h  w s ż e c h  w y z n a n  i s y n a g o g a c h  ż y d o w s k i c h  m a  b y d ź  o g ł o s z o n e ,  
€© ż e  s i ę  f t a ł o ,  p r z e d  W W .  P o d p r e f e k t a m i  n a l e ż y c i e  u d o w o d n i o n e m  b y d ź  p o w i n n o .

P ł o c k ,  d n i a  1 5 .  L i f t o p a d a  1 8 1 i .
‘v II; lieiiibicliiisKi. P lich ta , S . j .

P r e f e k t  D ep a r tam en tu  Płockiego.
M a i ą c  s o b i e  n a d e s ł a n y  r e s h r j j s t e i n  J W .  M i r i i f t r a  s k a r b u  z  d n i a  2 4 .  P a ź d z i e r n i ­

k a  r .  b .  d e k r e t  N a y i a ś n .  P a n a ,  u v f t i l n i a i ą c y  p r z e z  r o k  i e d e n  o d  o p ł a t y  c ł a  i n w e k t o -  
w e g o  i ę c z m i e n  i  o w i e s  z  z a g r a n i c y  z  p r o w a d z a n e ,  t a k o w y  w  s ł o w a c h ;

W ypis  z Protokołu Sehretary atu Sianu  
-  }  v  W  P a ł a c u  N a s z y m  w  W a r s z a w i e  d n i a  1 6 .  P a ź d z i e r n i k a  l g i t

■ . -  • - '• p . .  v  F fed ery k  Augiiit
^  z, B oźey Łasiu  K ró l Sasici, X iąże W a rszaw siu , etc. etę.

C h c ą c  u ł a t w i ć  d o w o ź  d o  k r a i n  o w s a  i j ę c z m i e n i a  z  p o w o d u  t e g o r o c z n y c h  n i e -  
u r o d z a i o w  w  t y c h  z i a r n a c h ,  ź a p r z e ł o ż e n i e i n  M i n i f t r ó w  N a s z y c h  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i - s k a r b n  p o f t a n o w i l i ś m y  i  f t a n o w i e m y :

A r t .  1 .  J ę c z m i e ń  i  o w i e s  d o  k r a i o w  N a s z y c h  X i e f t w a  W a r s z a w s k i e g o  z  z a g r a n i ­
c y  w p r o w a d z a n e ,  w o l n e  s ą  o d  w s z e ł k i e y  o p ł a t y  c e l n e y  n a  k o m o r a c h .

A r t .  2 .  U w o l n i e n i e '  t o  z a c z y n a ' s i ę ,  o d  d a t y  o g ł o s z e n i a  n i n i e y s z e y  w o l i  N a s z e y  
i  t r w a ć  b ę d z i e  p r z e z  c i ą g  i e d n e g o  r o k u .

O g ł o s z e n i e  i  d o p e ł n i e n i e  t e g o  N a s z e g o  p o f t a n o w i e n i a  M i n i f t r o m  N a s z y m  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  i  s k a r b u  z a l e c a m y .  ( p o d p . )  F R E D T . R Y K  A U G U S T .

- . ( L .  S . )  p r z e z  j f t r o l a :  M i n .  S e k r .  S t a r m  S t a n .  B r e z a .
Z g o d n o  z  o r y g i n a ł e m ' :  M i n .  S e k r .  S t a n u  S t ' a n .  B r e z a .

Z g o d n o  z  a k t a m i :  ( p o d p . )  J. C z y ż e w s k i ,  S .  G .  M .  S .
d o  w i a d o m o ś c i  p u b l i c - z n e y  p o d a i ę  i  o g ł o s z e n i e  o n e g o  n i e t y l k o  p o  g m i n a c h  r e s p e c t i v e  
W W .  W o y t o m  i  J J P P .  B u r m i f t r ż o m ,  l e c z  n a d  t o  p u b l i k o w a n i e  z  a m b o n  w s z e c h  w y .  
z n a n  n i n i e y s z e m  p o l e c a n a .

ił. ReihbielinsUi. Pliclita, S. j .



W  Jm ieniu Nayiaśnieyszego FREDERYKA AUGUSTA, Króla Saskiego,
Xiąźęcia Warszawskiego.

TRYBUNAŁ CYWILNY I. Inłtancyi depart. Płockiego W ydziału II.
W zywa wszelkich w ierzycieli pretensye do maiły s. p. JXiędza 

Piotra Gutowskiego, Kanonika Pułtuskiego miec mogących, aby takowe 
naydaley do i .  Stycznia 1812 prawnie usprawiedliw ili, gdyż inaczey 
mafTa w depozycie będąca, wylegitymowanym sukceflbrom wydaną bę­
dzie i oni do tychże sukceflorów z pretensyami swemi odesłanemi żoftaną.

P łock, dnia Ą.. Liflopada 1811.
_________________ Sędzimir.

[Krolewskiey Mości Pisarz aktowy departamentu Płockiego, 
w  mieście departamentowem Płocku, przy ulicy Warszawskiey, w domu 
pod Nrm. 57. mieszkaiący i urzędowanie swe pełniący dekretem T ry­
bunału cywilnego departamentu Płockiego w Płocku dnia 26. W rześnia 
r.̂  b. w; interelTie sukceflorów W ołka Mośka Abrahama synów i Joeli, 
córki Lipszyców  ̂  po Joelu Lipszyc pozoflałych nieletnich dzieci, tu  w 
Płocku w ulicy Żydowskiey w domu pod Nrjęn. 89. zamieszkałych (któ­
rych opiekunami przydanemi są Starozakonni Nachan Kohen i M ichał 
H irsz podobnież w Płocku mieszkaiący) do odbycia przedaży domu tu  
w  Płocku w  ulicy Żydowskiey pod Nrm. 89 sytuowanego malfive w y­
budowanego, do nieletnich wyźey w-yraźonych należącego, a to na sa- 
tysfakcyą długu czyli wniosku Raycy Lipszyc po.zoflałey małżonki, wdowy 
nieletnich Matki, upoważniony, czyni wiadomo: uż w skutek dopełnienia 
takowey przedaży domu rzeczonego dzień 15. Stycznia 1812 do pier­
wszego przysądzenia, czyli przysądzenia przygotowuiiącego przeznaczai 
O warunkach przedaży każdy może się zainformow'ac w kancellaryi pod* 
pisanego Pisarza w^yźey wyrażoney. Płock, dnia 26. Liftopada 18x1.

._________________________________________  Tom asz Gutkowski.
Das im National-A m t Brattian im Herzogthum Warsćhau an der 

Drewenz gerade iiber dem Kloster 'Lonk belegene, aus 2. Yorwerkern, 
beide 28 Huben Magdeburgisch enthaltend, beśtehende, m it einigem 
Betrieb-Inventarium  versehene Erbpachtś-Guth Mszanowo ist fur das 
Kaufgeld von 3000 Rtłilr. Preufs. Courant zu verkaufen.

Kaufliebhaber belieben sich deslialb an den Unterzeichńeten person* 
lich oder in Portofreien Briefen zu melden.

Schónberg, bei deutsch Eylau, in Preufsen d. 25. Oćtob. ig ito
D er Rendant Weinholtz.


